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Przy zakładzie elektro-leczniczym 
D ^ r a  IW & N T E R A  ul, Mickiewicza 24

otwarty dzia? w od oleczn iczy  węglowi (na­
sycenie gaceni Ła pomocą specjalnego aparatu) prysznic szarko, prysznic szkocki etc.

Numerus dausus.
Nuiuerus clausiis— to sprawa 

ograniczeń liczbowych dla posz­
czególnych narodo wości ino ple* 
mieńczych, zamieszkujących Rzecz­
pospolitą Polską, pod względem 
prawa wstępowania na nasze 
wszechnice. Niedawno sprawą tą 
zajmowały się wszystkie wydziały 
i senaty wszystkich wszechnic,. a 
nawet młodzież akademicka była 
wciągana w swych zrzeszeniach 
W wir sporów na ten temat. Dziś 
sprawa je s t przekazana specjalnej 
komisji sejmowej, która na pod­
stawie zebranych opini j ma wnieść 
do riejmu odpowiedni projekt pra­
wa, albo całą sprawę ourzucić, 
jako niezgodną z zasadami naszej 
konstytucji.

Konstytucja wyraźnie orzeka, 
że żaden obywatel Rzeczypospoli­
tej Polskiej nie ma być uszczu­
plony w swych prawach obywa­
telskich z powodu swej narodo­
wości lub wyznania.

Jeżeli komisja przedstawi jaki 
W uosak ograniczeń — to  fcjrekawa 
rZecz, j alt to pogodzić z duchem i 
słowem, naszej konstytucji.

Sądzę, że cała ta  sprawa—to

przeżytek: w naszej Psyc^ ce z c3a‘
fśow niewoli, z czasów bezpań 
stwowego bytowania naszego n a ­
rodu. •

W on czas żyjąc pod mniej lub 
wiącejjjwrogi^m panowaniem trzech 
zaborczych państw, wszystkie wy­
siłki nasze były skierowane do 
utyzymanią się przy , życiu, do ro­
zwoju i zdobyw^mjj sij dla nasze­
go narodu. Zadania było bardzo 
trudne i z konieczności musiało 
być z całym egoizmem i eksklu- 
zywnością ograniczone wyłącznie 
do naszego własnego narodu.

Po powstaniu Państwa Polskie­
go nie rozszerzyliśmy jeszcze na­
szych pojęć i nie możemy dosta­
tecznie uprzytomnić sobia, że nie­
zależne państwo to jedyna forma, 
gwarantująca pełnię rozwoju dla 
każdego narodu. Wszak zaznaliśmy

; wszystkich nędz i nieszczęść przy­
należenia dc cudzego państwa.

Więc kiedy wyrokami Opatrz­
ności aoszliśińy do posiadania w ła­
snego państwa—to celem wszyst­
kich naszych zabiegów i myśli 
powinna być siła i rozwój tego 
państwa, by snać znów nie upa­
dla, znów nie zostało rozdrapane 
przez wrogów, oddając nas znów 
w niewolę.

Moralne i umysłowe siły n a ­
szego narodu musimy rozwijać w 
sobie, bo tylko pod tym  wzglę­
dem silni możemy w naszera 
Państwie zapewnić sobie stanowi­
sko dominujące nie tylko liczbą, 
ale i duchem. I ,pod tym wzglę­
dem my, Polacy, musimy usilnie 
pracować nad naszym narodem. 
AK! podstawą siły naszego Pań­
stwa je s t jego ekonomiczny roz­
wój, którego podstawą je st dosta­
teczna liczba ludzi uzdolnionych 
do wszystkich gałęzi pracy. I w 
administracji i w całej budowie 
naszego życia państwowego na 
każdym kroku, brak nam ludzi. 
Jak  można w nasaym rodzącym 
się organizmie państwowym po­
myśleć o usuwaniu od źródeł wie­
dzy pewnych obywateli zs wzglę­
dów religijnych lab narodowościo­
wych? Współżycie państwowe tc 
ciągła wymiana usług między o- 
bywatelamń Im więcej będzie o- 
bywsteli stających do tej wymia­
ny z-jaknajwiększemi wartościami 
do wymiany, tym życie ekonom i­
czne całego państwa żywszem za­
bije tętnem. W imię najżywotniej • 
szych interesów Państwa od oracy 
i od Wiedzy nikogo usuwać nie 
moźoniy. Im liczniejszy zastęp 
wykształconych ludzi stanie do 
pracy, tyra, bogatszą będzie nasza 
Rzeczpospolita, W naszem geogra- 
ficznem poiożsniu nmsinty rozpo­
rządzać potężną arrnją, by bas są- 
siedzi nie uszczuplili lub zgoła nie 
rozarapali. W porównaniu do n a­
szych militarnych zadań i potrzeb,

wszak nędzarzami jesteśmy. Ar- 
raja teraźniejsza- w swym cało­
kształcie to nie zbiór chłopczyków 
uzbrojonych w fuzyjki, choćby 
najdzielniejszych i najśmielszych. 
To masy artylerji, tanków, aero ­
planów, gazów trujących, to flota 
wojenna,, porty, dostateczna sieć 
kolei .strategicznych. Tylko jak- 
największa liczba jaknajbogat- 
szych obywateli może dać państwu 
dostateczną silę podatkową, by 
mogło sprostać tym zadaniom, j a ­
kie stoją przed naszą Rzeeząpos- 
politą. Stany Zjednoczone są naj- 
bogatszem Państwem na zwiecie, 
ale tam w pracy, w zdobywaniu 
wiedzy państwo nie stawia żad­
nych ograniczeń. A my, nędzarze, 
przemyśliwać mamy, jak ogromny 
odsetek naszych obywateli usunąć 
od wiedzy i pracy opartej na 
wiedzy.

Ż!e pojęty, ciasny interes na­
rodowy zasłania przed naszemi 
oczami interes Państwa naszego, 
nad rozwojem i siłą którego z ca­
łą świadomością pracować powin­
niśmy.

I goybyż to chęć zarezerwo­
wania w Polsce stanowisk uprzy- 
wiljowanych wyższem wykształce­
niem wyłącznie dla Polaków mo­
gła być urzeczywistniona. Ale nie­
prawda! Każdy młody Żyd, który 
kulturalnie dojrzał do uniwersy- 
tetu i poczuł &łód wiedzy, o ile 
wrota polskich wszechnic będą 
dla niego zamknięte, to pójdzie 
do niemieckich ,csj czeskich. Ale 
wróci do kraju wrogo do tego 
kraju usposobiony. Twierdzenie, 
że on i tak je st Wrogo usposobio­
ny,gest frazesem, bo właśnie tę 
wrogość może złagodzić i zmienić 
tylko prawo do pracy ogólnej, któ 
ra wrzeć powinna w calem na­
szym państwie, pracy na równych 
prawach z innymi współobywate­
lami. Tylko laka równość praw

może wytworzyć poczucie obywa­
telstwa, patnotyzm u i sumienia 
tego państwa, w którem żyć, od 
dychać i pracować mu wolno.

Boję się, że dc rezolucji wie 
cćw akademickich za wprowadze­
niem ograniczeń popychała naszą 
młodzież cbęć usunięcia konku­
rentów w późaiejszem życiu, un i­
knięcia rywalizacji ze strony Ży­
dów. Bo uchranianie się od ry­
walizacji to skazywanie się na u- 
wiąd i na lichotę. W naszym kraju 
lekarze Rosjanie, uprzywilj cwani, 
ochraniani protekcją, byli najgor­
szymi lekarzami! Pocóż mieli p ra­
cować i kształcić się nalej, kiedy 
wiedzisłi, że i tak wszystkie miej­
sca rządowe są tylko dla nich za­
rezerwowane. tlą studja i studja. 
Można przełazić przez egzaminu 
i nawet zdobyć patent, a po ta- 
kiem.ukoóezenru uniwersytetu n;e 
przedstawiać żadnej wartości jako 
pracownik w e wojem państwie. 
Tylko usilna praca, połączona z 
całą żądzą wiedzy, może dać ta ­
kich pracowników, na których 
Państwo oprzeć się może. A tacy 
rywalizacji bać się nie będą po 
traeboWłdi.

Dr. T, Dembowski.

Zwracamy uwag? naszym czytelni­
kom na ogłoszenie w rubryce ofiar na­
szego pisma. . Ogłuszenie to zostało u- 
mitszezoue w „Słuwie* z 3 maja v>- na­
stępujące™ mniej więcej brzmieniu:

„Nauczycielka szkoły powszechnej 
całkowitą dwumiesięczną pensję za 8 go­
dzin tygodniowo 800 uik.*

Nie chodzi tu o błąd drukarski. Skąd­
inąd słyszeliśmy o nadetatowej nauczy-

S jelce religjJ, która otrzymała za całą 
lieslęczną pensją ezterysta marek. A 

notabene ogrumno tc pensje hie są jeszcze 
najcickawszemi epizodami działalności 
naszej administracji szkolnej, kiSrą 1’ar: 
Róg doświadcza yat.rjoiyzm dziatwy Wi- 
leiisACZyzny i zespołu nauczycielskiego 
naszej ziemi.

M i l  fa l n t e
Marszałek Poch gości w War­

szawie, która go wita z najszczer­
szą, gorącą l-adośeią. Ruch i oży­
wienie na ulicach Warszawy jest 
niepamiętne, jest większe niżLi w 
najgorętszych dniach wojny świa­
towej, czy też wojny o niepod­
ległość. Wyraz foch  jest wyma­
wiane niewątpliwie kilkanaście ty ­
sięcy razy na sekundę,

Jesteśmy narodem wojskowym, 
który cnoty militarne ponad 
wszystkie inne wynosi i ceni. Nic; 
więc dziwnego, że taki entuzjazm 
otacza u nas osobę największego 
zwycięscy w największej wojnie 
świata. Myśl, iż rozkazów pódpi- 
sywacych ręką Marszalka Francji 
słuchały armjc większości pań­
stw świata, słuchały armje Euro­
py, Ameryki, Azii i Australji, żoł­
nierze z Afryki, mosi przejmować 
nas podziwem dla osoby naszego 
gościa. Foch potrafił zebrać te 
tłumy i pchnąć w technikę woj­
ny nu zachodzie Europy. Praw­

dziwy, jak go słusznie nazywają. 
Wódz Narodów.

Żałujemy bardzo, iż Marszalek 
Foch w swej podróży po Polsce 
nie zwiedzi Wilna. Podróż jego 
niewątpliwie je st etapem w na­
szym sojuszu z drogą nam Fran­
cją. Wilno zaś to latarnia jakby 
na wschodnim cyplu Rzeczypos­
politej zapalona, która przyszłość 
naszego narodu oświetla, Wilno 
to sztandar polityki polskiej, k tó­
ry  wiatr zachodni na wschód 
obraca.

** *
Przyjazd do Warszawy.

Warszawa, a maja.
(A. w.) Przyjeżdżając do W ar­

szawy, Marszałek Foch przyjął w 
wagonie kilku dziennikarzy, a w 
tej liczbie przedstawiciela A. W. 
Marszałek Foch wyraził na wstę­
pie radość, jaką odczuwa n& w i­
dok odbudowanej Polski, W moc­
nych i  krótkich wyrazach wykre­
ślił wskazania aktualne dla Pol­
ski: ,w id /ę  waszą odbudowę,
wasz postęp, ale pomnijcie, że je­

steście otoczeni sąsiadami, wrogo 
patrzącymi na wzrastające zna­
czenie Polski. Dlatego musicie się 
zdobyć na ciągły, czujny, wytrwa­
ły wysiłek pracy 1 jeszcze raz 
pracy, we wszystkich dziedzinach. 
Nie uwazejcie nigdy osiągniętych 
wyników za ostateczne. Naród 
wasz cały musi zdobyć się na 
samozaparcie, zapomnienie o ko­
rzyści, odnajdywanie jej w dobru 
ogólnem. Jeszcze raz podkreślam 
konieczność tej pracy".*

Na dwortyi przywitał Marszał­
ka Focha gen. Sikorski, Szef 
Sztabu Józef Piłsudski, przedsta­
wiciele Rządu, władze miejskie i 
delegacje społeczne. Przed dwor­
cem i na tikcy, prowadzącej od 
Prezyójom Rady Ministrów, zeb­
rał s'ę tłum za szpalerem, utwo­
rzonym przez delegacje ezsół, 
zrzeszenia, związki i t. d. ze sztan­
darami.

Marszak-k Foch przy bezpo­
śred n im  zitkięciu z mm ujmuje 
prostotą obejścia. Średniego wzro­
stu, o szybkich ruchach, wywie­
ra wrażenie niespożytej ćnorgji 
i sprężystości. Niejednokrotnie wi­
dziano, jak  pod wpływem entu­
zjazmu, z jakim witała go ludność, 
ulegał wzruszeniu.

Uroczystość stolicy.
Warszawa, 3 maja.

(Pat), Dzisiejsza potrójna u ro ­
czystość: rocznicy Konstytucji 3 go 
maja, odsłonięcie pomnika księcia 
Józefa Poniatowskiego i przyjęcie 
w stolicy marsz. Focha sprawiła, 
iż miasto przybrało odświętny 
wygląd. Wszystkie gmachy i* do­
my udekorowane barwami polski­
mi i francuskimi, zielenią i kwia­
tami. Na ulicach, kióremi miał 
przeciąga^ pochód wstrzymano 
ruch kołowy i tramwajowy. Na 
Placu Saskim zgromadzone tysią­
czne tłumy.

O godz. 9.45 pod pomnik Mic­
kiewicza przybył marczale* Foch 
ze świtą, Prezes Rady Ministrów, 
Sikorski, min. Sosnkowski i szef 
sztaby Piłsudski i zajęli miejsca 
na prawem skrzydle zebranych 
wojsk. O g. JO przybył Prezydent 
Rzeczypospolitej wraz ze .świtą i 
odebrał raport od generała Żeli­
gowskiego, dowodzącego defiladą, 
poczem przeszedł przed frontem 
wojsk. Następnie udano się do 
katedry św. Jana. Nabożeństwo 
cslflbrował kard. Kakowslci. Obec­
ni byli przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, rząd z gea. Si­
korskim na czele, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, władze wojskowe 
i cywilne, prasa i zaproszona pu­
bliczność. 0  godz. 10.45 udano się 
na Prue Saski. Prezydenta, Rzeczy­
pospolitej prezydjum komitetu 
wzniesienia pomnika przeprowa­
dziło na przeznaczone dla niego 
miejsce. Cały Plac wraz z cka;a- 
jącemi go domami bogato i od­
świętnie przybrano. Ponad placem 
krążyło 16 samolotów. Na podnie­
sieniu, przeznaczonem dla Prezy­
denta zasiedli po lewej ręce Pre­
zes Rady Min. Sikorski, po prawej 
--marszałkowie Fach i Piłsudski, 
którzy na uroczystość przybyli z 
nmrózdiiowskiemi buławami.

Natychmiast po przybyciu do­
stojników rozpoczęła się uroczy­
stość odsłonięcia pomnika, którą 
zaga j prezes Komitetu Wykonaw­
czego Budowy, Czartoryski, na­
stępnie Prezydent Rzeczypospolitej 
dokonał odsłonięcia pomnika. Przy 
dźwiękach hymnu narodowego 
opadły płótna, o-łaniające konny 
posąg k i. Józefa. Jednocześnie 
baterje dały strzały, wojsko pre­
zentowało broń. U stóp pomnika 
stoi straż honorowa żołnierzy w 
m undurach z czasów ks. Józefa.
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Po odsłonięciu, -wygłosił przemó­
wienie minister spraw wojskow., 
Sosnkowski i prezes Rady Miejsk. 
serator Baliński.

Następnie odbyło się dekoro- 
. wanie wojskowych i cywilnych 

odznakami" Legji Honorowej prsez 
marszałka Focha i gen. Dupont; 
między innenii udekorowani zo­
stali krzyżem „Wielki Oficer" gon. 
Józef Haller, „Krzyż Komandorski" 
—generałowie dywizji . Olszewski, 
Serwa, Teodorowski i Żeligowski. 
„Krzyż Oficerski" otrzymali gene­
rałowie brygady—Pachnicki, Nor­
wid ■ Neugenauer, Krzomieński i 
Wróblewski. Prócz tego krzyży 
„Kawalerskich" otrzymało osób 26, 
palmy uniwersyteckie „Officier 
Linslrukction Publjąue" otrzymało 
8 osób. Z yoiróa osób c, ' - ;Juych 
udekorowani zostali osobiście przez 
marsz. Foekk: poseł Dąbskł i sen. 
Kiniorski krzyżami komandorskimi, 
oraz orezydent miasta Jabłoński i 
podsekretarz stanu Studziński, któ­
rzy otrzymali krzyże oficerskie. 
Generał Dupont udekorował krzy­
żami kawalerskiemi wyższych u- 
rzędników Prezydjum Rady Mini­
strów: Rodzicza, Laskowskiego i 
Otwinowskiego, oraz palmą akade­
micką — artystę opery Dygasa.

. *• Jednocześnie marszałek Piłsudski 
udekorował „Virtuti Miiitari.v kilku 
wyższych oficerów francuskich.

Następnie rozpoczęła się defi­
lada wojsk pod dowództwem gen. 
Żeligowskiego. Pierwsze kroczyły 
delegacje pułków nie biorących 
udziału w uroczystości ze sztan­
darami, na czele szła delegacja ba­
jo nożyków. Za delegacjami kolejno 
szły oddziały wszystkich broni. 
Przechodząc koło pomnika oddano 
honory pochylając sztandary. Za 
wojskiem postępowała defilada 
tradycyjnego Dochodu. Pochód 

"otwierała policja piesza i konna, 
z kolei szły straż ogniowa, zwią 

. zek strzelecki, skauci, weteran* i 
td. O godzinie 2 giei ra. 5 Pre­
zydent Rzeczypospolitej Prezes 
Rady Ministrów Sikorski oraz 
marszałkowie Foch i Piłsudski 
opuścili plac Saski, poezem po­
chód odbywał się w dalszym ciągu 
i zakończył o godzinie 4-tej.

fóowa sroiesa ministrów gen. Si­
korskiego.
Warszawa, 3 maja.

(Pat.) Na przyjęciu, zorganizo- 
wanem na cześć Marszałka Focha, 
Prezes Rady Ministrów S ikorsó  
wygłosił przemówienie, w którym, 
powitawszy imieniem rządu pol­
skiego i całego narodu marszałka 
Focha, wyraził radość, z jaką cały 
naród pozdrawia swego dostojne­
go gościa, jako zwycięskiego wo­
dza arm ii Sprzymierzonych i jako 
tego, którego wybrała dla obrony 
swoich ideałów większa część lud­
zkości jako symbol zwycięstwa, 
kultury i prawa nad egoizmem i 
brutalną siłą.

Następnie Pan Prezes podno­
sił, że Francja, która szła zawsze 
pierwszą wśród narodów z pocho­
dnią światła i sztandarem wolno­
ści, gdy miały się rozgrywać losy 
jej i całego świata, podjęła z o t­
wartą przyłbicą narzuconą jej wal­
kę z germańskim imperjhlizmem 
i prowadz ła ją  do ostatecznego 
zwycięstwa. Dalej p. Prezes prze­
szedłszy do . wielkich zwycięstw 
bitwy nad Marną, obrony Verdun, 
drugiej bitwy nad Mamą—stw ier­
dza, że stanowią one przedewszy- 
stkiem tryumf czynników morał 
nych, rozstrzygających zawsze o 
losach wojny, tych czynników, 
które znalazły wspaniałe uosobie­
nie w marszałku Foch u.

Podnosząc skutki wielkiej woj­
ny światowej, Sikorski stwierdza, 
iż może najwyraźniej przejawiły 
się one w Polsce, gdzie zginęła 
przemoc, niewola, a musiała po­
wstać szczycąca się swą toleran­
cją Polska. Dla tego stanąć ona 
mogfo znów silna duebsm 1 pra­
wem, pozbawiona abcege nalotu. 
Ostatnia wc.jna wydobyli* również 
na jaw  wspólnotą Polski z mocar­
stwami Zachodu, jako najdalej 
wysuniętej placćwki kultury, oraz 
podkreśliła ietotny i trwały zwią­
zek, jaki istniej* pomiędzy Polską 
a Frausją.

Odpowiedź marszał. Fóeha na prze­
mówienie gen. Sikorskiego.

Warszawa, 3 maja.
(Pat.). ,W odpowiedai na mowę 

Prezesa Rady Ministrów, Sikor­
skiego, marszałek Foch odpowie­
dział po francusku co następuje: 
Dziękuję Panu za słowa życzliwe 
i wspaniałomyślne, które zechciał 
pan skierować do mnie, a w któ­
rych widzę i oceniam uczucie 
serdeczności, które pan dla mnie 
żywi. Wydarzenia, których byliś­
my świadkami, wymagają dla 
ich objaśnienia powołania się na 
inne siły. aniżeli siły tkwiące w 
poszczególnych jednostkach. Źród­
ło to ma w przyczynach bardziej 
potężnych, które należy poznać i 
spożytkować. W wieku XVIII 
Polska tyzy razy ulegała przemo­
cy, i była dzie loua przez państwa, 
posiadające ustrój czyste monar­
chisty ozny. Ale gdy naród zwy­
ciężony znika jako państwo, to 
jednak rasa żyje nadal. Rozlewała 
się ona no całej Furopie i obu 
Amerykach, wprawiając świat w 
podziw swą żywotnością, rozwo­
jem intelektualnym, oraz p rz y  
7/iązaniem do wiary,

Przychodzi wreszcie dzień, 
gdy ciemężca przez swoją moral­
ność, w ‘ imią której siła uprawie- 
dliwia wszystko', sam przyśpiesza 
dzieło sprawiedliwości. Dnia tego 
ze wszystkich stroiAśwfota dzieci 
Polski śpieszą nod sztandary wol­
ności, zniewalając świat, wygry­
wają w oczach narodów cywilizo­
wanych sprawę swej Ojczyzny, 
Siły moralne, poruszające dzisiaj 
narodami, ważą. w ich losacb wię­
cej aniżeli ich wola. Świeża je ­
szcze his tor ja dnia wczorajszego 
ukazuje nam, że gdy zwycięstwo 
spowodowało załamanie i upa­
dek Mocarstw, w tśdy przyszedł 
rbzejm i pokój w Brześciu Litew­
skim, wykazujący, że ogrom ob­
szarów imperja.ru i jego niewy­
czerpane zasoby nie stanowią 
jego trwałości bez fundamentów 
moralnych. Dalej rozejm w Rot- 
hondę oraz pokój wersalski usta­
lają prawdę, iż w walkach n aro ­
dów nawet pierwszorzędna orga­
nizacja milParna, oparta na wie­
rze w przemysł, nie wystarcza 
jeszcze, aby zapewnić zwycięstwo 
kosztem sprawiedliwości i wolno 
śd. W naszej epoce cywilizacji 
moralnej, gdy ludzkość pragnie 
być traktowana po chrześcijańsku 
zwycięstwo na polu bitwy przesz­
ło na stroną narodów, które bez 
zastrzeżeń poświęcają całą dzia­
łalność i wszystkie środki ku dą­
żeniu do tego wyższego ideału. 
Ponieważ pokój nie kładzie jesz­
cze kresu . walce,_ która mniej 
mordercza nie staje się jednak 
mniej zaciekłą, to w danym 'razie 
powinniśmy zwrócić uwagę na te 
same cnoty—czujność, aktywność, 
abnegaeję każdego w zjednoczeniu 
wszystkich, — aby w ten sposób 
spowodować zwycięstwo, które da 
wielkość, trwałość i pomyślność 
kraju.

U stóp marszałka Francji, któ­
ry  zginął za wolność swego kra­
ju , pozwólcie powiedzieć te słowa 
sto lat później temu, którego u- 
czyniliście marszałkiem Polski. Pa­
nie Prezesie Eauy Ministrów, czy 
Pan nie rozpoczął tej samej drogi 
zwycięstwa, lepiej niż ktokolwiek 
inny gdy jt-owadzileś piątą ar- 
mję w dniach sierpniowych 1920 
roku, wśród nieprzepartego en tu ­
zjazmu walk pod Dubnem, Rów­
nem. i Łuckiem. W waszej patrjo 
tycznej Polsce sprawy narodowe 
doby pokojowej nie mogą zmie­
rzać do czego innego tylko do 
pozytywnych czynów ładu, po­
stępu i rozwoju moralneg® i eko­
nomicznego. Kierowanie niemi, 
złożone na ręce tak  doświadczo­
ne jak pańskie, je s t dla mnie rę­
kojmią powodzenia Niech Polslm 
nie wątpi, że zawsze przy swym 
boku ujrzy Francję w tego ro­
dzaju przedsięwzięciach pokojo­
wych, jak  również podjętych dla 
obrony wolności. Wznoszę k ie­
lich: „Zdrowie Pańskie Generale, 
oraz wielkość Polski".

Orkiestra po obu przemówie­
niach odegrała hymny polski i 
francuski.

Razorit’
Są? to słowa cesarzti A leksan­

dra II wypowiedziane jako pro­
gram, który miał być zastosowa­
ny do szlachty, t. j .  do właści­
cieli ziemskich, po powstaniu 1863 
roku.

A więc wprzód zniszczyć, zruj­
nować, a potem wysiedlić! Pro­
gram iście szatańsko nikczemny, 
gdyż przewidywał możebność i 
konieczność wyzucia z mienia w 
sposób taki, by tracący majątek 
wyszedł zeń bez grosza.

Nałożono więc na właścicieli 
ziemskich Polaków kontrybucję, 
czyli t. z. procentuj!] sbor z m a­
jątków osób „polskiego pochodze­
nia", 'dalej był zakaz sprzedaży 
ziemi nie tylko Połakom, lecz w y­
łącznie osobie rosyjsk. pociiodzenia 
jedynie do kupna danego objektu 
upoważnionej, a więc uprzywilejo­
wano] bezkonkurencyjnie. Tym 
sposobem kupowano za jednego 
rubla oo nad dług bankowy* duże 
dobra na licytacji, gdzie stawał 
faktycznie jeden licy tant.

O majątkach wprost skonfi­
skowanych nawet nie wspomina­
my, a przecie te wszystkie kon­
fiskaty, ograniczenia i kontry­
bucjo" dotyczyły wyłącznie t- gu­
berni! t. z. krajów północno i po­
łudniowo zachodnich, nie doty­
cząc wcsle 10 guber. Królestwa 
Kongresowego.

Obywatele ziemscy nie mieli 
prawa korzystania z kredytu w 
państwowym, banku szlacheckim, 
musieli natomiast zastawiać ma­
ją tk i dla zdobycia środków obro­
towych i inwestycyjnych^ w ban­
kach Moskiewskim, Tulskim i Ki- 
jowskimr które wykorzystywały 
skrupulatnie swe statuty, by wy­
stawiać majątki na licytację, i 
tylko jedyny Wileński Bank Ziem­
ski bronił polskiej własności ziem­
skiej, narażając się nawet na 
ewentualne zamknięcie i prześla­
dowanie ciągłe, które tylko syste- 
ma tyczne zażegnywanie ratowało 
co pół roku,

W tych oto ciężkich warun­
kach przetrwało siomiańswo kre­
sowe od r. 1863, po rok 1917, za­
chowując pomimo w szystko zie­
mię w polskich, rękach w %-ńte 
niższym 50% od pierwotnego eta­
nu posiadania w najgorszej gu- 
bernji. Ziemianie pracowali za­
wzięcie, żyii b. skromnie i znacz­
na ich większość kończyła studja 
wyższe, ćzem się wyróżniali od' 
ziemian z dzielnic zachodnich. 
Hasło trwania przy ziemi żyło we 
wszystkich sercach, będąc bodźcem 
i do kształcenia się i do pracy 
i do oszczędności. U nas na Kro­
sach nie znano maksymy „zasta­
wić się, alf, postawić się", a ma 
gnackte nawet domy skromnem 
życiem nie zdradzały rozmiaru 
fortun.

Zapewne żo były i być mu- 
i siały wyjątki, ale imiona kilkuna­

stu utracjuszów były znane przez 
wszystkich, a potępione po wszech­
nie, ale ci nieszczęśliwi tem moc­
niej odbijali na tle ogólnem, po­
twierdzając ogólną regułę — 
„trzymać się ziemi zębami i pa­
zurami".

fidy kontrybucję zniesiono w 
1903 r., a następnie pozwolono
Polakom kupować ziemię od Fo- 
laków wyłącznie, stan posiadania 
pcl3k:ego nietylko się nie zmniej­
szał, ale zaczynał się zwiększać 
faktycznie kupowaniem majątków 
od Rosjan za pomocą różnych for 
telów prawnych.

Rewolucja 1917 roku wyzuła w 
czambuł wszystkih ziemian z ma­
jątków przez Sowiety znacjonali- 
zowauych, a sami ziemianie bądź 
wyginęli, bądź z życiem tylko 
uszli do Polski.

T raktat Ryski, przeprowadził 
granicę, która stan polskiego po­
siadania na Kresach rozdzieliła 
ostatecznie na dwie części: jedną 
wschodnią, znacznie większą i bez­
powrotnie straconą, drugą stosun­
kowo niewielką, objętą granicami 
państwa polskiego.

Martyrologja części zachodniej 
jest znaną: część ta uległa, przy­
musowej ewakuacji do Konji, gdzie 
wyginęły lub zostały zarekwiro­
wane żywe inwentarze, a wiel© 
wśi i dworów z dymem puszczo­
no, by „nie dać © em anu '.

wysielrt’.
Ci Z ziemian, którym udało się 

zostać na, miejscu, zostali ogoło­
ceni ze wszystkiego dobra przez 
niemieckie wojska.’

Gdy latach 1918—19 udało się 
uchodźcom wrócić do swych sie­
dzib, zastali bądź ruiny i hojną 
traw ą porosłe odłogi, bądź zabu­
dowania podniszczone, ale nigdzie 
ani krowy ani konia ani zasiewów 
ani ziarna. Głód był powszechny 
i pomocy znikąd.

Sprzedawano resztki kosztow­
ności, zapożyczano się, sprzeda­
wano kawałki ziemi za bezcen, 
by kupić koni parę, krów kilka, 
wóz, pług i i. d. byle zacząć go­
spodarstwo odbudowywać, a że 
nasion nie było, więs oddawano 
na 3 ci lub 4-ty snop włościanom, 
w nadziei że się jakoś przeżyje i 
na rok następny choć kilka­
naście dziesięcin zasieje własnem 
już ziarnem.

Były to czasy gdy zamożne 
dawniej dwory tryumfowały i. 
chwalby się, że już jest 4 kozy i 
3 kaczki, a gdy się jechało na 
własnym wozie drabiniastym i 
własną szkap parą, spoglądano na 
ludzi z . uśmiechem rado.-mym: 
patrzcie,—już do tego doszedłem!

* W .wielu, bardzo niestety, 
wielu majątkach lasy były całkiem 
lub częściowo zniszczone jbądź 
przez Rosjan, bądź przez Niem­
ców, bądź przez lud miejscowy, 
przez żadną Wiadzę nie krępowany. 
Ledwo po pierwszej inwazji bol­
szewickiej wzięli się nasi ziemianie 
do pracy i plon w 1920 roku da­
wał nadzieję dobrych zbiorów na 
uruchomionej części pól, gdy no­
wa nawała zmusiła do ucieczki 
wszystkich ziemian, którym śmierć 
niechybna groziła. Uprowadzono 
ze sobą ile się dało dobytku, lecz 
znaczna część zarówno koni jak  
ibydia bądź zginęła, bąórź została 
za bezcen sprzedana, gdyż niepo­
dobna było przekarmić inwen­
tarzy.

Część zaledwie niewielka koni 
i krów wróciła w maju 1921 roku 
i wcześniej wrócić nie mogła, dla 
braku paszy, a i chleba dla ludzi 
też nie" było.

Wojska polskie musiały żywić 
się i karmić konie z zasobów 
miejscowych, dzięki czemu na 
wiosnę 1931 roku nie było do­
słownie ani ziarnka zboża, ani kłę­
bu kartofli, ani źdźbła siana i sło­
my po dworach. Zarżnięto ostat­
nie cielę, krowę, świnię i kozę i 
zapłacono w rok potem %o część 
wartości zarekwirowanych pro­
duktów, na która najczęściej źad 
nych nie wydawano kwitów.

Pomimo tak rozpaczliwego p o ­
łożenia rolnicy, ]ak mrówki gdy 
im ich mrowisko rozrzucą, wzięli 
się z całą energją do uruchomie­
nia gospodarstw.

Poczęto rzeczywiście z piasku 
bicz© kręcić, a ziemianie m iesz­
cząc się często w chałupach i je- 
dząc jakieś surogaty, potrafili już 
po paru latnch mieć znaczną część 
pól obsianą.

Dziś jeszcze w ogromnej więk­
szości gospodarstw jest zaledwie 
10—15 części normalnych inwen­
tarzy, jeszcze nie wszystkie odło­
gi oborane, ziemia nie jest nale­
życie doprawiona, a o nawozie 
trudno nawet wspomiusć, gdy by­
dła niema, ale pola się obsiewa, 
nasiona i chleb wprawdzie się 
jeszcze dokupowoje, ale już w ro­
ku obecnym zbiory dadzą tyle, \ 
że na rok przyszły kupować nie 
będzie trzeba, a może się jeszcze 
nawet co da sprzedać. Znać po­
stęp, znać pracę wytężoną O do­
chodzie jeszcze gospodarze nasi 
nie marzą, ale, nawykli od wie­
ków do stania na placówce, speł­
niają swoje posłannictwo, obowią­
zek szerzenia kultury i dostarcza­
nie ziemiopłodów dla kraju i trzy­
mania się oburęcz ziemi polskiej.

Nie mogli pojąć nieziemianie 
tej dziwnej psychologii ziemian, 
która nakazywała im ciężko pra­
cować cało życie, borykać się z 
rządem, walczyć z zachłannością 
protegowanych włościan, otrzy­
mując mizerne dochody, podczas 
gdy ziemia sprzedana dałaby ka­
pitał, przynoszący pięć-Sześć razy 
tyle dochodu z gospodarstw, bez 
pracy i nieprzyjemności, ale w

zapadłej głuszy, ale choćby na 
Rmerze.

Trzeba przez .setki; lat być, z 
pokolenia w pokolenie ziemiani­
nem, by zrozumieć tę miłość zie­
mi, tą psychologię Mohortowską. 
Kresowcy ziemią nie handlowali, 
a majątki, które po lat kilkaset 
w ręku jednego rodu pozostawa­
ły—nie są rzadkością. Nareszcie 
część Kresów naszych została 
wcielona do Polski, do tej Polski, 
o której marzyli n&si ojcowie i 
dziadowie, za którą utracili po­
łowę swych dóbr i ofiar Donieśli 
bez końca w osobach mężów, oj­
ców 1 synów.

Sronili. tej ziemi, dla nich 
świętej, i  oto dziś, gdy Polska 
znów tej ziemi jest panią, ziemia­
nie byli uprawnieni dc tego, by 
nie tylko nie bać się już wydar­
cia majątków z ich rąk, ale raczej 
do dania im poczesnego miejsca 
w Państwie, którego najwierniej­
szymi byli obywatelami.

Cóż jednak otrzymali?
i.  Reformę rolną, pozbawiają­

cą ich znacznej części ojcowizny, 
na warunkach opłaty niżej o 50 • 
proc. od ceny rynkowej.

II. Ograniczenie w rozporzą­
dzeniu folwarkami dzierźawione- 
mj z wyznaczeniem opłat niższy oh 
od pobieranych podatków.

III. Zafuscw anie intruzów w 
folwarkach i prolongowanie teg# 
stanu jeszcze na dalszy okres 
(Lex ChomińŚM).

IV. Osadnictwo wojskowe zwane 
klęską Kresów,z zabraniem bezplat- 
nem (dotąd niema ustawy o wy­
nagrodzenie nawet w projekcie) 
400.000 hectaiów ziemi wraz z 
budynkami, oraz znaczny kontyn- 
gens bandytów, który osadnictwo 
dostarczyło. Duże przestrzenie 
wcale nie uprawiaue, gdyż osad­
nicy bądź wcale nie przybyli, bądź 
pouciekali, nie posiadając środ­
ków na zagospodarzenie.

V. Daninę państwową zamiast 
inwestycji na odbudowę, tak jak 
to zrobiły Francja i Belgja w zruj­
nowanych przez wojnę prowin­
cjach.

VI. Zabieranie lasów na odbu­
dowę, prsyczem eony były wprost 
szydercze: płacono 50 jnk. za fest- 
metr, podczas gdy cena rynkowa 
była 8000 mk. Dziś się co zmie­
niło i ceny oznaczają na 5C do 
60 proc. ceny rynkowej, tem nie 
umiej ziemianie pononzą zawsze 
straty.

VII. Ostatnio nowy obowiązek 
wydawania drzewa z lasów pe 
cenie ustanowionej (nie rynkowej) 
na żądanie bądź miast f iusLyti/,- 
cyj, bądź osób postronnych i 
gmin.

VIII. Zupełne ignorowanie przez 
władze obowiązku ochraniania la­
sów prywatnych właścicieli, dzięki 
czemu olbrzymie ilości drzewa i 
głównie papierówki, rabowane 
przez włościan sprzedawano na 
stacjach kolejowych i wywożo­
no masowo, pomimo protestów 
ziemian. (Obeecie komisja śledcza 
zebrała bogaty m aterjał objeżdża­
jąc stacje kolejowe, cfl jednak nie 
zwróci miljardowych s tra t przez 
ziemian poniesionych),

IX. Niezmierne utrudnienia 
przy otrzymywaniu pozwoleń na 
sprzedaż ziemi, niepomierne kosz­
ty z tem związane oraz podatek 
dochodzący z kosztami do 45 pr. 
sprzedażnej ceny na korzyść o- 
sadnictwa wojskowego. Ten po­
datek to szczyt chyba znęcania 
się nad ziemi aństwem: od ziemia­
nina odebrali jeden lub więcej 
folwarków darmo, a gdy on dla 
odbudowy sweąo gospodarstwa 
musi sprzedać kawał ziemi, to 
jeszcze n u  zabierają część znacz­
ną wyręczonych pieniędzy na to 
osadnictwo, które zabrało mu zie­
mię darmo wbrew konstytucją 
zagwarantowanemu prawu w łas­
ności.

Dlaczego tylk* jedni ziemia­
nie i to  ną Kresach wyłącznie pa 
nosić muszą cały ciężar wynagra­
dzania żołnierzy za spełnienie o- 
bowiązku względem ©iczyzny, je ­
żeli prsyiąć za godną uznania 
zasadę płatnego tylko patry*- 
tyzmn?

X. Trudności i koszty zwią­
zane z pozwoleniami na sprzedaż 
lasów, orSż'. cięgla zmienność po­
lityki eksportowej, fiskalnej i 
tranzytowej, która przyprawia o
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poważae straty. Obecnie w Sej­
mowej podkomisji uchwalono 
wstrzymać całkiem eksport.

XI. Ciężary pordatkowe,_ nie­
dostosowane wcale Jo możności 
płatniczej właścicieli zrujnowa­
nych gospodarstw.

Mamy podatki gminne, sejm i­
kowe i państwowe gruntowe, w- 
prowadzasię podatek dochodowy, 
projektuje się podatek gruntowy 
progresyjny, dotąd na kałi ziem­
skiej nieznany, oraz podatek ma­
jątkowy.

Podatki gminne, sejmikowe, a 
następnie wojewódzkie nie są o- 
graniczone żadnemi ustawami, 
Więc jako zupełnie dowolne mo­
gą już same przez się doprowa­
dzić do ruiny, gdyż przy równem 
nawet obłożenia z mniejszą włas­
nością nie mogą większe gospo­
darstwa opłacać tak dużych po­
datków, które mniejsza własność 
może pokryć z zarobków postron­
nych.

Np. a wywózki lasów w zi­
mie tego roku zarabiali po 50 — 
60 tysięcy marek w dzień jednym 
keniem. Dosyć więc złej woli 
gminy i przychylnego stanowiska 
starostwa, by ziemianin nis był 
W stanie opłacić jednego tylko 
podatku gminnego.

Ugoda prawicy z Piastem o- 
b ej mii je zastosowanie progresji 
nociatku państwowego grantow e­
go, która Lo progresja zaczynać 
się ma już od 40 bodaj hektarów. 
Jesl to to samo, co zastosować 
podatek progresyjny do wyrobów 
fabryk, w stosunku do ich wiel­
kości. Absurd:, któremu równego 
niema na świecie, ale w Polsce. 
Wszystko jest dopuszczalne, jeżeli 
ma na celu zniszczenie ziemian 
i majątków Które konkurują z 
monopolem chłopów na produkty 
pięrwszej potrzeby.

Zniszczyć majątki i oddać je  
W ręco chłopów, a wówczas rze 
koma troska o skarb państwa 
odpadnie, bo skarb progresyjnym 
podatkiem zasilany nie będzie 
i gminy zmniejszą wówczas cię­
żary, tak  jak  się to dziś dzieje w 
Bułgarji, typowem państwie chłop 
skiem, które powraca do stanu 
bukoliczno pasterskiego.

XII. Otrzymało ziemiaństwo 
jeszcze jeden podarek, który nam 
tu na Kresa,cii został przemocą 
przez organy Ministerstwa Pracy (!) 
uarzucony.- Mamy na myśli u- 
mewy zbiorowe w rolnictwie, 
dzięki którym sławetny reżyser

strajków rolnych, p. .poseł Cha- 
łupko-Kwapiński, b, p łonek  sew- 
narkomów sowieckicn, uzyskał 
szerokie wpływy przez sztab tu ­
tejszy, t. z. D. 0. K. na Guber- 
natarskiej. .

Czy 'w tych warunkach egzy­
stencja ziemiaństwa jest możli­
wą? Dziś gospodarz zamiast pil­
nować roli, zamiast zabiegać o 
najlepszą,wydajność gospodarstw, 
musi trdcić połowę życia na 
przebywanie w gminach, starost 
wach, urzędach ziemskich, leś­
nych, odbudowy^ w izbach sk a r­
bowych, by bronić się od źle ob­
liczonych podatków, lub dla uzy­
skania nieskończonych pozwoleń, 
które ca kilka miesięcy odnawiać 
trzeba. Wałęsanie się po sądach, 
urzędach rozjemczych dokąd po­
wołują inspektorzy pracy i:a mo­
cy najczęściej, zmyślonych skarg 
przez hersztów związków klaso­
wych wnoszonych, nawet bez 
wiedzy rzekomo pokrzywdzonych. 
Wystawanie w ogonkach całerni 
dniami dla uzyskania blankietów 
wpłacania jpieniętlzy, uzyskania 
pokwitowań i t. p. są to wszyst­
ko mile dodatki urozmaicające 
pracę ziemianina.

Stawanie do ciągłych wybo­
rów, z których niektóre są obo­
wiązująca pod karą, bez naj­
mniejszej szansy wejścia do da­
nego ciała, by w niern bronić nie 
tylko własnych, ale i państwo­
wych interesów, jest jedyną roz­
rywką w codziennej katordze ży­
cia w wolnem i zależnem tylko 
od wrasnych zarządzeń Państwa.

W tych warunkach nie tylko 
trudno się rozwijać, wzmacniać 
i być jednym z ustojów, na któ­
rych Państwo się opiera, ale nie­
podobna egzystować.

Wszystkie prawa i zarządze­
nia, skierowane wyjątkowo prze­
ciw ziemiaństwu. mają na celu 
zniszczenie zarówno większej 
własności, jak  i większych właś­
cicieli. ..Ziemia trudowomu naro­
du1'  rosyjskie hasło, które Rosję 
do obecnego stanu doprowadziło.

Instygatorzy ukryci, w celach 
międzynarodowej Dnafji dobrze 
znanych, pociągają za sznurki, 
a faktorzy nasi wykonywują ich 
wolę. W Rosji chłopi zniszczyli 
ziemian w sposób prędki i rady­
kalny, wytwarzając pustynię, — 
u nas używają zachłannych pia- 
stowców do tej samej czytmości, 
z tą różnicą tylko, że w Polsce 
nie idzie się drogą brutalneg#

OPERA W WILWIE.

„Bpi
Optra w 3 obrazach C. Sterbi- 
ni’ego, według komedji Beaumar- 

chuis'ego.
Muzyka G. Rossiniego.

Z wielkiej ilości oper (około 
czterdziestu), iedao tylko dzieło 
Rossiniego żachswało swoją ży- 
^otnsść: „Cyrulik Sewilski", jak  

soczewce skupiający wszystkie 
cechy twórczości togo zjawisko­
w o  ta-entu. „Cyrulik- Eossi- 

chlubnie się wyróżnia bo- 
sactwein meiodji, prawdziwie po- 
; “ > y m  temperamentem i nie- 
?“■. *?ńaną werwa i humorem, 
nnr bfak mu takiej subtelności, 
opracowania, i szlachetności

się wznosi „Figaro" 
r 5 ń i ^  można JBdnak zaliczyć 

do istotnych arcydzieł 
measmiertelnycli. Niezmiernie waż-

jej śpie.wi_ą
ksloratura, stosująca się cl# wy-

A/t j* i stanowiąca jf-j 
ezęść składową, a nie tylko jako 
ornament zewnętrzny. Dla tego 
tez ^Cyrulik" j east w okalnie judną 
z najtruduu-jszych oper, zwłaszcza 
dla wspuczesnych nam artystów, 
• a i s  doswiadozonych w uprawia­
niu bet canto", w stylu z przed 
*tu iaty, kiedy opera była wirtu- 
czow&im popisem, koncertowym
'r kostjumacb i luźno % akęią 
W iązanym, t  n ik t się nie trosz- 
r:Ei-ł o charakterystykę i zgodność 
m uzjki z treścią libretta. W -ca­
p i twórczości operowej, zapocząt­
kowanej przez Wagnera i trwają- 

■J dotąd, śpiew koloraturowy,

jako dość płytki zewnętrzny e- 
ffekt, rzadko się spotyka i musiał 
ustąpić pierwszeństwa ‘śpiewowi 
lirycznemu i silnie dramatyczne­
mu. Jest to objaw podniesienia 
się poziomu powszechnej kultury 
muzycznej, oraz gustu słuchaczów.

Z innych oper Rossiniego ty l­
ko „Wilhelm Tell", niezmiernie 
zuaną uwerturą, jeszcze się utrzy­
muje w repertuarze, choć rzadko 
już shj spotyka. Była to ostatnia 
opera jego, gdyż w ciągu ostat­
nich la t trzydziestu swego życia, 
kompozytom, znany ze swej do 
arodusznej jowialności i smako- 
szostwa, czerpiąc znaczue docho­
dy z tantjem operowych, pędził 
życie sybaryty, gromadząc w
swym domu w Paryżu elitę świa­
ta  artystycznego i towarzyskiego 
na sławne obiady i wieczory mu­
zyczne, prawie, nic już więcej nie 
tworząc,’

Pierwsze wystawienie „Cyruli­
ka" w Rzymie, w „Teatro Argen- 
tino" dnia 20 liltego 1818 roku, 
zakończyło się ogromnym skan­
dalem. Niemało się do tego przy­
czynili przyjaciele Paesiella, przo­
dującego wtedy, ebeenle już pra­
wie zapomianego, kompozytora o- 
peroweg*, który też miał operę 
skomponormną do libretta tej-że 
treści. Ciągłe krzyki i gwizdauia 
uniemożliwiały wykonanie, a 
drobne niepowodzenia, jak  upa­
dek Basilia, przy wejściu na sce­
nę, oraz nagłe zjawienie się na 
scenie kotał  z miauczeniem mio­
tającego się, by znaleźć wyjście, 
nie mogło zostać bez wpływu na 
ogólne wrażenie. .Rossini nie zra­
żał się jednak tein i nie zawiódł 
się; już następne ppodstawiania 
edhyły się z pewodzauieua wzra-

czynu, ale prowadsi się robotę 
destrukcyjną za pomocą szeregu 
posunięć jawnych, w drodze u- 
staw przeróżnych, oraz tajnych, 
przez działalność sprężyn admini­
stracyjnych.

Jfażeii rząd carski, mimo naj­
lepszych chęci, nie potrafił znisz­
czyć i wypędzić żywiołu ziemiań­
skiego, to jedynie dlatego, że 
jednak starano się zachować o- 
góine dekorum praworządnego 
państwa i nie decydowano się na 
wydawanie praw ogólnych, sprze­
cznych z moralnością. Błędom 
jest sądzić, że każdy nakaz, któ­
ry uzyska jeden głos większości 
jest rzeczywiste/n prawem, jeżeli 
by tak byio, to należałoby całe­
mu światu skłonić głowę przed 
prawami i wyrokami Sowietów 
i Czrez wy czajek. Prawo jest do­
piero prawem, gdy oparte jest na 
czynniku moralnie zdrowym, a 
wszystkie prawa, uchwalone w 
celu zniszczenia pewnej warstwy 
obywateli, nie tylko są amoral­
ne, ale muszą się zemścić na 
r&ństwie. podkopując jego siłę. 
i zasobność, ale też i na reszcie 
obywateli, którzy te Państwo 
stancwią.

Smutnem nadwyraz zjawi­
skiem jest to, że czego nie dokonała 
przemoc carów nad Polakami 
ziemianami tu  na Kresach, tego 
dokonają Polacy sa ik t

Zniszczonych m&terjalnie, z- 
gnębionych moralnie ziemian wy­
rzucą z ziemi pradziadów.

Et# wszedł na tory wywłasz­
czeniowe, kto podkopał funda­
menty społeczno-państwowe, ten 
się już nigdy zatrzymać nie m o­
że. Próżno pocieszają się tem, że 
układ litanr,-: na pewnych nor­
mach i że pakt ma być trwałym.

Nie tak dawno uchwalono 
„reformę rolną", a ileż to dodat­
ków pogarszających już dodano 
do niej i jakaż gwarancja, że 
ju tro  nie zażądają p. p. ludowcy 
dalszych ustępstw, grożąc, że 
pójdą z mniejszościami przeciw 
Polsce?

Źle się bawicie!
St. Wańkowicz.
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Dziś po raz 2-gi

PY G M A L JO N
Sztuka w 5 aktach Shava. 

Początek o gouz, li wieczorem.

stającem i pozostał „Cyrulik" do­
tychczas na scenach całego świa­
ta, jako wzór „opery buffa“ naj­
zupełniej doskonały.

Znając niepomierne trudności 
wyk#nania „Cyrulika", z pewną 
obawą szliśmy na przemjerę so­
botnią. Rołę tytułową objął p. 
Ludwig i bezwątpienia najlepiej 
ze wszystkich współgrających 
uchwycił je j charakter, dość 
szczęśliwie i umiejętnie opanowu­
jąc jej trudności wokalne. W 
partjl Almawiwy wystąpił p. S ta­
nisław Drabik z Warszawy, bę­
dąc zupełnie chorym i robiąc z 
siebie prawdziwą ofiarę ais ura­
towania przedstawienia. Było to 
poświecenie się dia dobra kole­
gów, "ale niezmiernie szkodliwe 
dla samego śpiewaka. Z różnych 
stron kompetentnych zapewniano 
nas, że p. D. wykonywał już tę 
partję a powodzeniem w Pozna­
niu i w Warszawie, tutaj jednak 
b jł tak głosowo nieusposobiony, 
że się woń my powstrzymać od 
sformułowania własnego zdania o 
śpiewaku, do sposobności usłysze­
nia go w warunkach normalniej- 
szych. Jako Rozyna, po raz pierw ­
szy, wystąpiła ‘ p. Irena Larar; 
bardzo zadawalniająco — jak  na 
tak jeszcze młodą pod każdym 
względem artystkę wywiązała 
się zs swego trudnego i tylko 
najzupełniej wytrawnym śpie­
waczkom dostępnego zadan a.

Jak  zawsze, p L. wykazywała 
swą n iezw yk łą  muzykalność, wiel 
kie uzdolnienio do gry scenicznej, 
jak  również i widoczny postęp w 
posługiwaniu się swemi środkami 
wokalnemu .W „lekcji śpiewu* wy­
konała p. L. „Słowika* Alabiewa 
i walca z „Dineiiy" Meyerbeora,

KRONIKA.
Kalendarzyk.
We Su tutę Piusa V. P. Arńula i Ireny. 
W e Ntedźielę Jana Ap. i Ewan. w oleju. 

W.-Oiól słońce e goń?. 4 ia. 16. 
ZacŁóć „ o godi1. 7 m. 37.

wileAsk a .
— Jroezystości 3 go maja. Zra- 

na, koło godz. e-ej, juz był wy­
raźnie zwiększony ruch na ulicach 
miasta.

O godz. 10-ej na placu Katedral­
nym zaczęły się zbierać cechy, 
organizacje, szkoły i uniwersytet.

W tym czasie rozpoczęła się 
msza św. w Katedrze, celebrowa­
na przez Jego Ekscelencję ks. 
bisk. Matulewicza. Na mszy św. 
zebrani byli przedstawiciele władz 
państwowych, z panem Delegatem 
Romanem i panem prezydentem 
m. Wilna Bańkowskim na czele. 
Prócz tego Rada Miejska, delegaci 
Związków z prowincji i od samo­
rządów powiatowych.

Odśpiewano następnie ,,Te 
Deum laudamus“ i tłumy z placu 
Katedralnego ruszyły w "górę ul, 
Ad. Mickiewicza.

W  tym  też czasie, na placu 
Łuklskim Odbywa się msza połowa 
dla wojska i defilada,

Po defiladzie, gdy wojsko się 
rozeszło, na plac uukiski zaczęły 
napływać tłum y z placu Katedral­
nego.

Orkiestra gimnazjalna pod dyr. 
p. Teimaszewskiogo otwierała po- 
chód.

Za orkiestrą postępowały w 
następującym porządku organizac­
je: Konwent ,.Polonja“ 81 S. B. 
Koło prawników, filozofów i t. i .  
ze sztandarami poszczególnych 
organizacji U. S. B.. dalej szkoła 
żeńska, imienia Elizy Orzesz­
kowej, gimnazjum męskie im. Le­
lewela i króla Zygmunta Augusta, 
Seminarja nauczycielskie, szkoły 
powszechne i zawodowe, cechy i 
stowarzyszenia.

W  środku pochodu postępowa­
ły orkiestry: kolejowa i Ligi Ro­
botniczej.

Na placu Łukiakim do licznie 
zebranej, bo kilka tysięcy osób, 
liczącej, publiczności, przemówił 
w gorących słowach dr. Zahorski, 
wspominając o latach ucisku i 
niewoli, o Konstytucji 3 go maja, 
o ko. Józefie Poniatowskim i 
wreszcie o bytności marszałka 
Ferdynanda Focha w Polsc*.

— Majowe nabożeństwa akade­
mickie. Dziś, w sobotę 5 maja rb. 
i w każdą następną sobotę w 
kościele Św. Anny będą odprawia­
ne akademickie majowe nabożeń­
stwa przy udziale chóru akade­
mickiego.

Początek nabożeństwa o godz. 
Tf-h wieez.

— Zebranie Związku Lekarzy 
Polaków odbędzie się w ponie- 
dziełek 7 b. m. o godz. 7 i pól. w 
lokalu Wydziału Zdrowia, plac 
Katedralny 2.

— Obchód rocznicy 3-go maja 
organizuje dnia 5-go maja r. •&. 
szkoła powszechna im. Sz. Konar- $ 
skiego w sali Śniadeckich U.S.5., 
na który zaprasza rodziców i 
sympatyków s*zkoły.

Na program się złoży oprócz 
chórów, de ikm acji i żywv.g - obra­
zu— studjum  ry tmiczno-pl asty esc e 
wykonane przez uczeniee szsoły.

— Zabawa dziecinna. W n ie­
dzielę 6—Y o g. 4 popoł. odbę­
dzie się w Sem iaaijum  Nauczy- 
cielskiem żeń3kiem, AugusŁjańs&a 
Nr. i ,  zabawa dziecinna ż obraza­
mi niknącymi, cieniami chińskimi, 
pochodem w czapeczkach i t. d.

£  C & Ł & J  f \ B  I4BK 1.

Polonia Restituta. W  da; a 3
maja Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał dekrety o nominacji or­
derów „Polonia Restituta*.

wielką wstęgę orderu Odr#' 
dzenia Polski (kl. f) otrzymali:

Boaian Dmowski, b. 9030I na bajan 
Ustawodawczy; Ignacy Jan Paderewski, 
b. prezydent ministrów; Antoni Ponikow­
ski. b. prezydent ministrów; Władysław 
Sikufski, prazes Rady Ministrów; Kon­
stanty Skirmunt, poseł w Londynie; Ale­
ksander Skrzyński, minister spraw za­
granicznych; Maurycy Zamoyski, possł 
w Paryżu; ’ Lucjan Żeligowski, gen. dy­
wizji.

Komandorię orderu z gwiezaą 
(klasa II) otrzymali:

Leon Biliński, b. minist«r skarbu 
Michał Bobrzyński, prof. -jnivr,; Franci­
szek Bujak, b. minister rolnictwa; Zyg­
munt Chmielewski, b. podsekretarz sta­
nu; Bernard Chrzanowski, kurator okr. 
szk. w Poznaniu: Zygmunt Chrzanowski, 
b, minister rolnictwa; Artur Zaremba 
Cielecki, prezes Tow. Kółek min. w Ma- 
łopolseo; Stanisław Estreicher, b. rektor 
uniw. w Krakowie; Franciszek ' Xawery 
Fierich, prot. uniw. Jag.; Kazimierz. 3a-

zbierająs sute oklaski. Niepotrzeb­
nie p. L, śpiewała aż dwie takie 
męjzące kompozycjo i wystarczyła­
by jedna z uich. Partja  Rozyny 
tak trudna i uciążliwa i jeżeli 
jeszcze tyle śpiewać wkładek, 
łatwo zerwać głos, tak jeczcze 
mlody i nieumocni.ouy wyrobie­
niem. Zupełnie dobrym Bazylim 
był p. Witas i aadawalniającą V 
Pastowaa w partji piastunki.

Można się tylko dziwić, że 
artysta taki utalentowany, jak p. 
Polański, tak często nie umie za ­
chować miary. Jnż w operetkach 
nieraz przejaskrawia, ale że w 
aroydsiele takiera jak  „Cyrulik" 
po&walał sobie na różne własne 
„koncepty11, grym asy i rolę prze- 
siarżował okropnie, tegs krytyka 
tolerować nie m a prawa.

Naogói cały insceuiaaoja „Cy­
rulika11 nie miała Stylu, przyjętego 
na wszystkich cenach pierwszo­
rzędnych. Zrobiono jakąś tryw ial­
ną, naszpikowaną rzekomu dowcip- 
nenii „kawałami11 szopkę, która— 
może—się i podobała „mniej wy 
bradnym11, ale każdego widza 
kulturalniejszsgo/nie mogła nie 
razić, o czem- się też można było 
łatwo przekonać, słysząc rozmewj 
w między aktach i po przedsta­
wieniu.

Chociaż niektóre wyżej wspom­
niane zalety łagodziły złe wraże­
nie og6me i orkiestra, pod wodzą 
p. Leszczyńskiego, sprawiała »ię 
chwalebnie, wszakże całość przed­
stawiania działała wręcż Irytująco 
brakiem n ieśnego  dziełu szacunku.

Występ p. L. Cortiliiago w „Żydówce11.
Nic wchodzeń w szczegóły wy­

konania tata] op#*T, która na

naszej scenie znalazła możliwie 
dobrą---w warunkach miejscowych 
—obsadę i cieszy się stałem po­
wodzeniem, musimy się zatrzymać 
na partji Elaazara, nie tylko tutaj, 
ale naogól po raz pierwszy wy 
konanej przez dotychczasowego 
tenorzysty naszej opary p. Cortił- 
lego, nienależącego obecnie dc
stałego zespołu operowsgo, d&
występującego gościnnie w te­
atrze na Pohulance. Jak zwykle, 
tak, jako Eieazar, wykazał p. C. 
cały zasób swej wielkiej umiejęt­
ności śpiewaczej i dojrznłą kulturę 
artystyczną. Wyborna charaktery­
zacja zewnętrzna i pełna wyrazu 
gra szczęśiwie dopełniały trafne 
odtworzenie postaci. Nadzwyczaj 
charakterystycznie przeprowadził 
artysta swą roię w f.kcie drugim, 
a wykonanie arji „Rachelo, kiedy 
P a n ../  nagrodzone było frenetycz- 
ricmi oklaskami i kilkikr-otiiem 
wywołaniem, najzupełniej zasłuże­
nie. Będzie to stanowczo jedna z 
najlepszych partyj w repertuarze 
tego usdo.nionego artysty.

* *. •
W czwartkowem przedstawie­

niu „Halki11, oprócz naszego zwy­
kłego zespołu z p. Hendrychówną, 
która świetnie wykonała partję 
tytułową, wystąpił w partji Jod tka, 
śpiewak z Warszawy, p. 'Bolesław 
Remin, posiadający ładny głos i 
temperament sceniczny. - Trema 
jednak widoczna nie opuszczała 
debiutanta do końca i nie pozwo­
liła dokładnie poznać jego wartości 
artystycznej. Trzeba poczekać na 
dalsze występy tego śpiewaka, aby 
nie sądzić o nim przedwcześni#.

, Michał Józefowicz.

C
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lecki, wojewoda krakowski; Emil ttodlew- 
ski Łsenjor)| prof. uniw. Jag.; Alfred Hal- 
ban, b. poseł Sejmu Ustaw.; .Stanisław 
Jamoki, b. minister rolnictwa; Władysław 
Ki Hański, prezes związku prsem.; Kazi­
mierz Kostaneeki, b. rektor uniw. Jag.; 
Jan Kncharzewski, profesor; Seweryn 
Ludkiewicz, b. prezes GŁ Urzędu Ziem.; 
Tadeusz Łopuszański, b. minister oś­
wiaty; j Ła Łukasievvicz, rektor uniw. 
warszawskiego; Kazimierz Mazowski, pro­
kurator; Aloksander Meysztowicz, dy­
rektor B»nku w Wilnie; Bolesław Mi­
klaszewski, dyr. dep. szkolnictwa; Kaje­
tan Olszewski, generał dyw.; Józef Pel­
czar, biskup; FerdynaJ kadziwiłł, b, pod­
sekretarz stanu; Mi.hał Siedlecki, b. rek­
tor uniw. w Wilnie; Władysław Skrzyń­
ski, poseł przy Watykanie; Bronisław 
Sobolewski, b. minister; Franciszek Stef' 
czyi., dyr. spółek rolniczych; Władysław 
Stesłowicz, b, minister poczt; Leon Su- 
piński, b. minister; Hr. Jan Zdziaław 
Tarnowski; Antoni Wieniawski; Włady­
sław Wróblewski, poseł w Waszyngtonie; 
August Zaleski, poseł przy Kwiryna! e;

Podając dokładny spis osób 
odznaczonych najwyższem.i stop­
niami orderu, nie możemy wy­
mienić wszystkich Iadui, którzy 
otrzymali niższe stopnie, gdyż w y ­

maga 'to więcej miejsca, niż się 
wogóle zmieścić może w forma­
cie naszego pisma.

Wymienimy więc tylko naz­
wiska związane z Wilnem.

Komandorami orderu (klasy III) 
mianowani zostali z Wilna;

Witold Abramowicz, Walery Roman, 
Stefan Mokrzecki, Zygmunt Gąsiorowski, 
Wikto*- Staniewicz, Restytut Sumorok.

Krzyż oficerski otrzymali z 
Wilna:

Mieczysław Gutkowski, Kazimierz 
Zawisza, Aleksander ZasztowL.

Krzyż kawalerski otrzymali z 
Wilna:

Aleksander Kisiel, Ewelina Łokucie- 
jewska, Julja Maeiejewicsowa, Juljusz 
Narkiewicz

TEAT9
WlELKi

< Pohulanka)

Sobota, 5 maja 
„ K L Ą T W  A“ 

dramat.

Niedziela, ó maja 
„Traylata™, oęera.

Dzienna sprzedaż biletów od 11—2 pop. 
w cukierń* p. Sztralla, ul. Mickiewicza 

róg Tatarskiej.

TEATR I "IZY».A

Komunikaty teatrów wiieńsitioL
— Teatr Polski (Lutnia). Dzisiaj i 

jutro doskonała komedja B. Shaw?. „Pyg- 
maljon". Na tle dekoracji pomysłu p. Ki*- 
zlmlerowskiego gra naszych artystów z 
p. Grabowską, Leśniewskim, Sawickim i 
Godlewskim v; rolach głównych zdoby­
ła sobie na premjerze zasłużony sukces.

W poniedziałek powraca na afisz 
sztuka Jawreinowa „To co najważniej 
sz#“ w świetnej prenyeroipl obsadzie.

— Teatr Wielki. W sobotę po raz 
drugi wstrząsający do głębi potęgą dra­
matyczną utwór Wyspiańskiego „Klątwa" 
z Michorowską 1 Skalskim w głównych 
rolach. W niedzielę po dłuższej przerwie 
opera Verdiego „Trayiata" z Ireną La- 
rar w tytułowej partji. N? przyszły ty­
dzień przybywa na występy gościnne 
znakomity tenor operowy Woliński, ar­
tysta Opery poznańskiej, poprzednio Ope­
ry warszawskiej.

— Teatt im. Syrokomli wznawia w 
niedzielę zabawną krotochwilę p.t. „Woj­
na z żonami", połączoną z kabaretem.

— Z T-wa Art „Lutnia". 3-ci kon­
cert chóru lnięszanego ,,Koła Miłośuików 
Pieśni" i T-wa „Lutnia" odbędzie się w 
niedzielę 13 maja w sali „Lutnia". Kon­
cert ten, poprzedzony prelekcją, poświę­
cony będzie wyłącznie polskiej pieśni In­
dowej. Chór wystąpi w pełnym składzie 
00 przeszłe śpiewaków. Główne kierow­
nictwo spoczywa nadal w rękach prof. 
St. Kaauru, zaś prace przygotowawcze 
prowadzi p. Br. Gawrońska.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
Ul |  " "     ”

— Przsa-wanie linji kolejowej 7YiI- 
r.o-Turmont. Dn. 3 b. ;n. w godzinach 
wieczorowych niewiadomi sprawcy w 
liczbie 10-u osób wysadzili 2 mosty ko­
lejowe: 1-y) na sziaku Wilno-Żengsle na 
64-ni kilomeirze na rzece Sorce 5-u me­
trowy, 2) na szlaku Nowo-Swięeiany-Ig- 
nalino na 92-m kilem. 7-u metrowy ituuh 
pociągów został przerwany. Pośpieszny 
pociąg j\9 1004 idąóy z Żengal do Wilna 
zatrzymano na 65-ui kilometrze i cofnię­
to do Mowo Swięcian. Ofiar w ludziach 
nie było. Na miejsce wypadku o godzi­
nie 3 ej minut 30 zo st. Wilno odszedł 
pocjąg ratunkowy wraz z oddziałem 
policji.

— Wj jaśnienie w sprawie napadu 
na dorożkarzu. Pi zaprowadzone przez 
policję dochodzenie w sprawie odnalezio­
nego dorożkarza na ulicy Legionowej 
Adama Sosnowskiego .(numer 69} ustali­
ło, iż w danym wypadku nie miał miej­
sca napad rabunkowy, lecz wskutek upi­
cia się do utraty przytomności Sosnow­
ski spadł z dorożki n* bruk i pokaleczy1 
się. Koń i dorożka zostały odnalezione.

— Utrata ręki. Dn. 4 b. m. podczas 
pracy odciął sobie rękę w maszynie sto­
larz A. wT.rnow (Franciszkański z tui. 
łf>). Wezwany na miejsce wypadku le­
karz pogotowia odwiózł poszkodowanego 
do szpitńla żydowskiego.

— Nieszczęśliwy wypadek. Dn. 3G 
ub. m. rąbiąc drzewu odciął sobie dwa 
poice na nodze robotnik elektrowni miej­
skiej Hryszkiewicz. Poszkodowanego od­

wieziono do szpitala św. Jakóba. Po 
upływie 2-eh dni chorego odesłano do 
zakaźnego szpitala na Zwierzyńcu, gdzie 
w przeciągu doby ehery smarł.

— Kradzieże. 2. Mouzykusowi (be- 
l*ny U) skradziono garderoby na sumę 
5 mil. mk.

— Zofji Turkiewlczowej (N.-Stefań- 
aka 21) skradziono bielizny na sumę 2 
mil. mk.

O f 1 a r y .
— Na Macierz Szkolną:
Dla uczczonia' 4. p. Józefa Kudrewi- 

cza, Członka Zarządu Spółki Akc. „Pa­
pier"—złożono bezpośrednio mk. lOO.Ot-u.

Zamiast kwiatów na grób ś. p. Jó­
zefa Kudrewicza, Jerzy Niedziałkowski 
mk. 10 20C.

— Dla biednej wdowy z inteligencji:
Z Piórbmoptu mk. 5i.000.
— Na zdemob. inwalidów, do rozpo­

rządzenia Kom. Obywatelskiego:
Prasownicy Archiwum Państw, w 

Wilnie 1 proś. poborów za m. kwiecień 
<92s r. mk. 113.678.

Sierżanci Senderowicz i Byczyk nie 
przyjęte przez p. Niciaskiego 50.000 mk.

R ed& ktcr:

Stanisław Mackiewicz.

KINO TEATR
„ H E L I O S "

ul Wileńska 38

hifiiis nponiional d s t a t n ia  s e n s a c j a  w a r -
JUllU ilicllljcrat SZAWYl 100.000 widzów po 

dziwiało rozgłośne arcydzieło Polski p. t. , Karczma na Rozdrożu. Wielki dramat mi­
łości i rozpaczy w 
6-ciu aktach pióra

słynnego ‘J a i l - e u ł ia  B to n n y f ifS c ia g o  z czarującą H e le n ą  2 a fe i» rslią  oraz J e r sy n o  k c f c t a y n a lń m  i Ó r a i t u w ik l i r  w rclach głównych.

7 r t l i h  książeczką zwol- 
.& ' cienia. wyd. przez

P K. U. Wilno na im. Jó­
zefa Ławlńskicgo unieważ­
nia się. 3—1

S | ł o s z e n i a
Do Rejestru Handlu wego Dział A, Sądu Ukręgowegi 

w Wilnie v/ dniu 25 kwietnia 1923 r. za Nr. 104 wciągnięto;
R. H. A. 1—194. „Biuro Przemyzłriwo ■ Techniczne 

„Agrotechnik" Witold Czyi*. Siedziba—Wilno, Wileńska 26. 
Przedmiot—handel artykułami technicznemi -i rolniczemi. 
Data rozpoczęcia ..ziiiMlioicr 1 maja 1922 r Właściciel 
przedsiębiorstwa Witoni Czyż, zamieszkały w Wilnie przy 
ul. Słowącldego pud Nr. 4 m. 6.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział B, Sadu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 20 kwietni i  1923 r. za Nr. 41 wilągniętu:

R. i!. B. i—41. Firma: Browar Kresowy H. Szajniuk 
: J. bzeskia spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Przedmiot—eksploatacja browaru w Wilnie przy ul. Wiłko- 
mierekiej pod Nr. 10. Siedziba—Wilno, Wilkomierska 10. 
L)a' i ręiźooczęcia działalności przedsiębiorstwa 15 stycznia 
1923 r. Spólnicy: Hirsz Szejniuk i Jakób Szeskin, zam. 
w Wilnie 1-y Wilkomiernkr 7, 2-gi Teatralna 4. Kapitał 
zakładowy wynosi 5.003.000 mk. podzielony na 50 udziałów 
po .00.000 Każdy, całkowicie wpłacony; do każdego ze 
spólników należy po 25 udziałów na sumę 2.560.060 mk. 
Zarząd stanowią obaj spólnicy. Wszelkiego rodzaju zobo­
wiązania . weksle, żyro n;i wekslach, umowy, akty i pełno­
mocnictwa podpisywane być winny przez dwuch spólników 
pod stemplem firmowym. Korespondencja, czeki, przekazy, 
oraz pokwitowania z odbioru wszelkich należności na 
rzecz spółki mogą być podpisywane przez każdego spólni- 
ka oddzielnie pod stemplem firmowym. Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością zawarta w dniu 12 lutego 1923 r. 
przed Aleksandrem Rożnowskim Notariuszem przy kauce- 
Larji hipotecznej Sądu Okręgowego w Wilnie i wpisano do 
repertorjum pod Nr. 3262.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego DzM B, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 25 kwietnia 1923 r. za Nr. 42 wciągnięto:

R. H. B. 1—42. Firma: „Złoty Róg* spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością. Przedmiot—eksploatacja go­
rzelni, rektyfikacja spirytusu i fabrykacja wódek i likierów. 
Siedziba—Wilno, Wiłkomirska 10. Data rozpoczęcia dzia­
łalności przedsiębiorstwa 1 stycznia 1923 r Spólnicy: Izaak 
Faeirnacher, Jakób Szeskin i Hirsz Szejniuk, zam. w Wil­
nie, 1-y ul. Piłsudskiego 33, 2-gi Teatralna 4, 3-ci Wiłko- 
mierska 7. Kapitał zakładowy spółki, wynosi 4:800.000 mk. 
całkowicie wpłacony i podzielony ną 48 udziałów po 
100.000 mk. każdy; każdy spólnik posiada po 15 udziałów. 
Zarząd stanowią wszvscy trzej spólnicy. Wszelkiego rodzaju 
zobowiązania, weksle, umowy, plenipotencje w imieniu 
spółki, żyro na wekslach, podpisywane być winny przez 
dwuch spójników pod stemplem lirmowym. Koresponden­
cja, przekazy, czeki i pokwitowania podpisywane być mogą 
przaz każdego z zarządców. Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością zawarta w uniu 9 lutego 1923 r. przed 
Aleksandrem Rożnowskim Notariuszem przy Kancelarji 
hipotecznej Sądu Okręgowego w Wilnie na orrnin trzech­
letni z tern, że jeżeli którykolwiek ze spólników na trzy 
miesiąca przed terminem eksjjiracji uipowy nie zawiadomi 
notarjalnie pozostałych spólników o chęci wystąpienia ze 
spółki, te termin trwania zpółki przedłuża się na następne 
trzy lata i/tak dalej, dopók: nie nastąpi notarialne wymó­
wienie spółki; wpisai.o do repertorium, pod Nr, 2895.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział B. Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 26 kwietnia 1923 r. z? Nr. 43 wciągnięto:

R. H. 3. 1—43. Firma — Wileński Prywatny Bank 
Handlowy Spó^a Akcyjna". Przedmiot—operacje bankowe. 
Siedziba w Wiliie przy ul. Ad. Mickiewicza pod Nr' 8.. 
Data rozpcczęcja działalności 8 stycznia 1873 r. Oddziały 
w Wilnie Oddział miejski przy uf. Wiełkjej pod Nr. 54. 
w Lidzie przy ul. Suwalskiej pod Nr, óu. w Wilejce powia­
towej przy ul. Pohulańzkiej pod Nr. 1. Kapitał zakładowy 
Banku wynosi 232.506.900 ak. podzielony na 375X00 akc. 
po 540 mk. nominalnej wartości każda, całkowicie wpłaco­
ny. Komitet wykonawczy stanowią: Ludwik MnieJiowski- - 
tirizes, Stanisław Wańkowicz — wice-prezes, Sfanuław 
Osiecki i Leonard Bobiński, zamieszkali: 1-y Warszawa, 
5-to Krzyska 2S, 2-gi Wilno, Mickiewicza 15, 3-ci Warsza­
wa. Barbary 10, 4-y Warszawa, Mazowiecka 9. Dn dyrekcji 
wchodzą: Stanisław Riedal—dyrektor naczelny, Władysław 
Szmidt, Feliks Olszewski wice dyrektorowie zamieszkali 
w Wilnie 1 i 2 Antoko! 24 a, 3 ci Kasztanowa 5. Wszelkie 
akta i dokumenty prawne, sądowe i hipoteczne, oraz ple­
nipotencje n- zasadzie decyzji Rady lub uchwał 
Komitetu wykonawczego podpisuje za Bank dwuch człon­
ków Komitetu Wykonawczego. 'Wszelkie zobowiązania, 
handlowe i korespondencje w granicach kompetencji Dy­
rekcji, udzielone) jej przez instrukcja, podpisuje awuch 
członków Dyrekcji, lub jeden członek dyrekcji i prokurent,

pozostałe zaś dokumenty i zobowiązania Banku podpisuje 
,-sden członek Komitetu Wykonawczego i jeden członek 
Dyrekcji, oddziałach 3anku zobowiązania handlowe 
Władysław Jaguezański Józef Balczunas i Leopold Szunie- 
wicz, zamieszkali w Wilnie 1-y Białostocke 12, 2-gi Mły­
nowa 19, 3-ci 3 Maja 1. Kierownicy Oddziałów: 1-go Miej­
skiego Kazimierz Jastrzębski—kierownik, Ludomił Rukuj- 
żo—prokurent, zamieszkali przy Oddziale. Oddział w Li­
dzie—Wizdysła w jamoiitt—kierownik, Wiktor Mpszewski— 
prokurent, zamieszkali przy Oddziale. Oddział w Wilejce — 
Edmund Wróblewski—kierownik, Bronisław Nossowicz— 
prokurent, zamieszkali przy Oddziale. Spółka Akcyjna sta­
tut zatwierdzony Rozporządzeniem T. K. R. Litwy Środko­
wej z dnia 22 lutego 1922 r. za Nr. 49V.

Wydział Rojestru Handlowogo 
Sądu Okręguwego w Wilnia.

„Wobec błędu jaki wkradł się z winy drukarni 
dp ogłoszenia umieszczonego w Nr. 87 z dnia 21 kwietnia 
1923 Ł odnószącego się do firmy „Fabryka drutu i gwoździ 
Spółka Akcyjna" Wydział Rejestrn Handlowego podajo wy­
ciąg z treści wpisanej do punktu 5-gó księgi rejestrowej 
Działu B. wymienionej firmy; „Zarząd spółki stanowią: 
1 ) Ludwik Uniechowski—prezes, 2) Stanisław hr Mohl— 
wice prezes, 3) Stanisław Riedal—sekretarz, 4) Leonard 
Bobiński i 5) Stanisław Wańkowicz członkowie; zastępcy 
Stefan Korzon i Marjan Strumiłło, dyrektorem fabryki jest
ó) inżynier Włodzimierz Gordzialkowski, zam.....................   “

Treść zaś podana w zacytowanym powyżej numerze 
„Zarząd spółki stanowią; Ludwik Uniechowski—prezes 
Stanisław lir. Mohl—wice-prezes, Stanisław Riedel—sekre­
tarz, Stefan Korzon i Marjan Strumiłło, dyrektorem fabry­
ki jest inżynier Włodzimierz Gordziałkowskr, zamieszkali
...........................................................uznać za nieważne.

Wydzid Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

I t rzyd Spółki Akcyjne] pod firmą ..Towarzystwo 
dla Hani li u Apteczn ymi i Perfumery jnymi Towarami
i. i t .  SEGALL w Wilnie Spółka Akeyjna* niniejszym za­
wiadamia p p. akcjonarjuszów spółki, na podstawie art. 
17 Statutu, Tz walne zgromadzenie zwyczajne odbędzie się 
dnia 30 maja r. b. o godz. 1 wieczorem w Wilnie w lo­
kalu Zarządu spółki przy ul. Trockiej Nr 7.

?n, :ądek dzienny obejmuje: 1) rozpatrzenie i za­
twierdzenie sprawozdania i bilansu za rok 1922, 2) po­
dział zyzków za rok 1922, 3) rozpatrzenie i zatwierdzenie 
budżetu za rok 1923, 4) powiększenie kapitału zakłado­
wego, 5) wybór członków zarządu i ich zastępców oraz 
członków komisji rewizyjnej, i )  obciążenie majątku nie­
ruchomego spółki, 7) wybór dziennika miejscowego dla 
ogłoszeń obowiązujących, 8) wolne wnioski.

Akcjonariusze życzący  wz:?ć udział w walnem zgro- 
madąeniu winni nie później dnia 23 maja r- b. do godz. 
12-ej w por. złożyć zarządowi swe atccje lub dowody depo­
zytowe o zdeponowanych akcjach w kredytowych instytu­
cjach krajowych (art. 22 Stat.), Pełnomocnictwa zaś na 
prawo wzięcia udziału w zgromadzeniu oraz głosowaniu 
w formie liztu winne być złożone zarządowi conajinniej 
na 3 dni przed walnem zgromadzeniem (art. 20 statutu).

Niniejszym zawiadamiamy fiz, OdbiorcÓT, 
że od dnia 1 m aja r. b. powierzyliśmy zastępstwo 
firmy naszej rra Wilno i byłe Kresy Wschodnie

I. Kurganowi i S, ^einsteinowi
(adres tymczasowy — Wilno, mi Sw. Filipa Nr. 17, nr. 8). 
na sprzedaż wszelkich posiadanych przez nas ar­
tykułów ropnych: Benzynę, naftę, olej gazowy 
do m otorów , smar dt* wozów, oleje maszynowe 
rafinowane parafinę i inne artykuły. To w. Han­
dlowe „Benzopetrol* Warszawa, Nowogródzka 34.

Telefon 204 -94. 2—1

Miłosierdziu czytelników naszych
polecamy wdowę z inteligencji z trojgiem małych dzieci, 
z których jedno cliorc nieuleczalnie, utrzymującą matkę 
stamszKę 89-letnią. Ofiary, choćby jaitnajir.uiejsze „dla bie­
dnej wdowy", prosimy nadsyłać do Administracji „Słowa".

U e łr t, jn a il, K o b i a i a - l a h ^ i
D ,  Z  a  1 U o  as 3 1  z  Dr. Szwarc-Zeldowicz

z Moskwy Przyjęcia: 12tD — 2 i 3 — 5.
przyjmuje t»d g. 10—1 i 5—8 Choroby kobiece oraz 

zpeć- weneryczne, moczopłciowe, syfilis i skórne 
Ul. Mickiewicza (b. S-to Jerslta Nr. 24.

Majta fisze źródło zakup u!
Hurtownia K. O, K.

Ostrobramska 19
poleca kooperatywom i p. p. sklepikarzom w hurcie: cukier, 
herbatę, kawę, mąkę pszenną i żytnią pytlowaną, mąkę razo- ♦  ♦ 
wą, mydło, margarynę, mydli!', pastę, esencję octową.cykorję, 

ryż, sól szarą i białą, śledzie i słoninę.
i

D r .  J .  B e / n s - t f l s j u
chor. ąkO ^ ne, w an tryeiu -  
n n i s y f i l i s  i  m u k u o -  
p ł c i m e .  9 -1  i 4—8. U l.  

M ick iew icza  a a  m . 5 .SOLEC Zakład wód mineralnych 
i kąpieli błotnych,

znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie. 
przymiocie, chorobach Skórnych, nerwowych, w nadcho­
dzącym sezonie będzie otwarty od 1 1  maja do 25 września, 

informacje i prospekty wysyła Zerzęd Solca,
Źdrói. 4—5poczta Solec Źdrój.

Wileńska Nr. II) Wileńska Nr. 10.
poleca w wiej kim wy­
borze własnego wyrobu 

jedwabne, satynowe, wełniane, kołderki dziecinne, 
prześcieradła, podpięcia, ręczniki i t. p.

K O Ł D R Y
pledy,

S K A R B
dla rolników ; ogrodników — Jto w y b o r o w a

MAS I O N A
które poleca

W. WELER, Wilno
u l. Sadowa Ni*. 8.
Firma istnieje od r. 1S69.

O BW IESZC ZEN IE.
Komornik przy Sądzis Okręgowym w Wil­

nie, Antoni Sitarz, zam. w Wilnie przy ul. Gar­
barskiej Nr. ló, zgodnie ł  art. 1030 U. P. 0., 
niniejszym ogłasza, iż w dniu 11 maja 1923 r., 
o godz. 10 rano w Wilnie przy ul. Zawalnej 
Nr. 34, ra. 2, odbędzie się sprzedaż z licytacji 
publicznej m rjątku ruchomego, należącego do 
Arona Markelsa, składającego się z mebli i naczyń 
kuchennych, oszacowanych nt- sumę 823.000 mk.

Komornik Sądowy (—) A. Sitarz.

Sprzedaje się
‘nfiagątak z ie m s k i  10U
dz. przy dużej st. kolejowej 
bliżko od Wilna, śliczne let­
nisko, kompletne zabudo­
wania . duży ogród owoco­
wy- Ziemia wyborna. Cena 
około 350 mil. mkp. Szcze­
góły: ul. Ad. Mickiewicza 28, 
m. 6, w godz. 1—3 popoł.
-LNicsparfcn OK&SZKO
n!. Wielka 13—2, przyjmuie 

9—11 i 3—6. 
UDZIELA PORAD.

Poszukujemy
zdolnych akwizytorów ogło­
szeniowych, na miejscu, d'.a 
fachowego czasopisma (ty­
godnika i referencje wyma­
gane. Bliższe szczegóły li­
stownie. Warszawa, Wiejska 

15 rr. 19. Redakcja.

Nauczycielka
udziela lekcji m u sy k -. I 
n ia m ia c k ia . » języka. 

Adr Kalwaryjska 16 m. f
Przyjmuje od 3 do 5 gi ppół

f u r m a n  (zdetnobiliso- 
1 U l U l f l ł .  v/any inwalida 
ułan W; P.) poszukuje jakiej­
kolwiek pracy. Posiada dobre 
Swiid. Łask. oferty „Słowo" 

 dla „W. P.“_______

Francuzki
francuskim poszukuję na 
wieś na letnie miesiące do 
10-cio letniej dziewczynki. 
Mickiewicza 42—5, od ' w.

. 2—1

Dr Miiitffifi
choroby kobiece i akusze- 
ryne. ul Xasztanov/a 7—7
    od g. 4--5

Br. Hafjaa Ucki
chor. weneryczne, syfińs i 
skórne (lecz. sztucznem słoń­
cem górskiem) ul. Wileńska 
Nr, 34. Od god. 4 -■ 7 p. p.

Dr. LEON GINSBERG
Choroby weneryczne, syfilis 

skórne, dl. Trocka Nr. 3, 
,óg  Wileńskiej. Telefon 352. 
Przyjmuje od g. 9 . 4  j 4—7,

z  Wu-
----------- szawy

udziela pond. Przyjmuje ad 
9 rs.no do 7 wlecz. Mickie- 
 wicza 46--u
R a p a tr |a n tk a  poszuku­
je zajęcia biurowego- ma- ( 
szynistki (skończya kurs p i - ' 
saniu na maszynie), kance- 
listki, kasjerki i t, p. Łaska­
we oferty pod „G“ w adm. 
„Słoy-H'.
^ i / » e  rasy „Ponter do 

, sprzeuania, Kai- 
waryjska 128, m. 3._______

sporządza i kop­
iuje geometra 

w . Dąbrowski 
ui. Mcstowa 16, 

telef. 7-77.

Akuszerka

Fili*
n m o a s m m ts

Drukarnia

j i i b  r
Wilno, Wielka 14.

Wykonywa roboty w 
*akres d r u k a r s t wa  

wchodzące.
H H H K H K H b O C

Wydawca: w zastępstwie w spółw łaścicieli-Stanisław Jackiewicz. ^ iu k a rh iz  „Mutws" W ielka 42.


